Adriana Woźniak 

UCZUCIA
WYBRANE
AKT    I 
Osoby:
Aniela – ok. 17 lat, lekka sukienka z koronki, niewielki kapelusz, rękawiczki (też koronkowe)

Służąca – b. skromna czarna sukienka z białym fartuchem (właściwie widać tylko dłonie i twarz), włosy skromnie upięte, buty na płaskich obcasach, blade usta, jasna cera, ładna, szczupła, lekko podkreślone oczy

Chór Grecki– 12 osób. Ubrani cali na czarno, z białymi maskami.

Fauna – młoda kobieta, fikuśny ubiór, trzpiotka, radosna, szczupła, drobna postura

Zjawa – ładna, młoda kobieta. Nieżyjąca matka Anieli. W białej sukience, z jakby białym welonem pokrywającym całe ciało.
Trzpiotka i Trzpiot – parka. Fikuśni. Ubrani na kolorowo, wyraziście
Królowa Krainy – łagodna, rozsądna, miło uśmiechnięta osoba, gustownie ubrana.

Mężczyźni dźwigający walizki – starsi mężczyźni. Ubrani raczej na czarno lub w ciemnej tonacji.

Tancerki baletu – uczesane gładko, w typowych kostiumach baletowych.

Dworzanie – Grupa wesołych ludzi, ubrani na pastelowo. Widać, że lubią swoją Królową i darzą ją szacunkiem.
ZACHOWANIA, SPOSÓB WYRAŻANIA SIĘ, STROJE UTRZYMANE W KONWENCJI PRZEDWOJENNEJ

SCENA I

Kurtyna na dole.
Niebiesko-białe światło

MUZYKA: Wojciech Kilar, muzyka z filmu TRĘDOWATA
Postaci (Aniela + służąca, kilku mężczyzn dźwigających walizki) wchodzą od widowni. Aniela dzwoni co chwilę dzwonkiem by służąca pospieszyła się (są bowiem spóźnieni). Taszczą tobołki, spieszą się na pociąg. W miarę jak idą odsłania się powoli kurtyna, tak, aby nie robić ‘szumu’ i nie absorbować sobą uwagi widzów. Służąca poprawia sukienkę Anieli, ona nie zważa na jej troskę i idąc dalej, pospiesza ją. Kiedy wejdą już na scenę, mężczyźni odstawiają walizki i lekko kłaniają się Anieli, odchodzą. Służąca co jakiś czas zerka na wiszący wielki zegar na ścianie am face widzów i krząta się koło Anieli. Aniela siada na ławce. 
Muzyka cichnie, na jej miejsce ‘wchodzi’: ODGŁOSY STACJI KOLEJOWEJ.
Służąca: 
Nie martw się, panienko, chyba zdążyłyśmy.

Aniela: 
Jeżeli się spóźniłam, będziesz miała poważne kłopoty.
Służąca: 
odkłada bagaże, idzie zobaczyć rozkład
Aniela: 
dzwoni dzwonkiem, Służąca szybko przybiega, podaje jej butelkę z napojem, w trakcie:  

Służąca: 

Tonem przepraszającym: obawiam się, że będzie pani musiała poczekać na…
Aniela: 
dławi się napojem, pluje na podłogę, cała czerwona z gniewu, wściekła, zajadle dzwoni dzwonkiem
SCENA II

W TYM MOMENCIE ZMIENIA SIĘ ŚWIATŁO
BIAŁE, ZIMNE, TROCHĘ NIEBIESKIE
TERAZ MUZYKA: TRACK 17 Z PŁYTY ‘MISTRZOWIE KLASYKI’
Wychodzi 12 osób, tworzą szachownicę w układzie: 1. rząd: 4 os., 

                                                                                     2. rząd: 3 os.

                                                                                     3. rząd: 4 os.

Są chórem coś na kształt greckiego. Ubrani na czarno (długie spodnie i rękawy. Białe maski . mówią w takt cztery czwarte)
Wychodzi także Zjawa (ubrana na biało lub ecrử ze swego rodzaju welonem z siateczki, może to być np. prowizorycznie moskitiera. Ma zasłaniać całą postać. Jeżeli przeszkadza w chodzeniu, to trzymają ją jak tren osoby z Chóru.
USTAWIENIE CHÓRU

•        •        •        •

                                                                 •         •        •
                                                             •        •         •       •
                                                                           ( - Zjawa
Aniela od początku sceny wystraszona, oburzona, nie wie, co się dzieje, miota się, boi, ale nie chce tego okazać, chodzi pomiędzy figurami Chóru (nawet, kiedy one jeszcze idą) próbuje uciec, kiedy się nie da, przytula się do Służącej, ta, zaskoczona, początkowo nie wie, czy może położyć dłonie nie jej ramionach, kiedy wyczuwa, że Aniela naprawdę jest zlękniona, przytula ją. Kiedy muzyka cichnie Aniela ośmiela się. Wszyscy są już na miejscach (Chór+zjawa)
Aniela:

Proszę mnie stąd natychmiast wypuścić! Kiedy powiem panu tacie, będziecie mieli kłopoty!

Zjawa: 

Zawsze bardzo spokojnie, stonowanym głosem.

Jestem stworzeniem, które nie boi się ani głodu, ani cierpienia, ani nienawiści. Boję się jedynie, że coś niedobrego dzieje się z Tobą, moje dziecko.
Aniela:

Nie masz prawa tak do mnie mówić! Nie jestem Twoim…z obrzydzeniem, gniewem:  dzieckiem!

Zjawa:

Kto by pomyślał… Byłaś taka mała…Niewinna… Gdyby nie praca twojego ojca…

Aniela:

Co…? Nie dowierza Mama? Podchodzi, przypatruje się: Ale…Mamo…

Zjawa:

Byłam twoją mamą w czasie ziemskiego życia. Teraz-aniołem stróżem. Kiedy zobaczyłam, co stało się podczas mojej pozornej nieobecności postanowiłam Ci pomóc.

Aniela:

Już zdenerwowana, nie lubi okazywac słabości: Pomożesz mi najlepiej kiedy wyciągniesz mnie stąd i przeniesiesz do miasta. Bo chyba umiesz czarować, co? Niegrzecznie
Zjawa:

To, co dla niektórych wydaje się niemożliwą sztuczką, dla mnie jest fraszką. Wyjdziesz stąd, ale będziesz musiała coś mi obiecać i zdobyć kilka rzeczy.

Aniela: 

czy to naprawdę jedyne wyjście…?

Zjawa:

Milczy

Aniela:

Poddaje się, rozkłada ręce
Dobrze, więc co mam zrobić?

Zjawa:

Zdobędziesz 3 miecze. Przeżyjesz kilka przygód z mieszkańcami tej niezwykłej krainy. Wrócisz do domu dopiero wtedy, kiedy przypomnisz sobie wartości sprzed lat. Albo i nie… Na początek rozegraj partię naszej ulubionej gry. Pamiętasz jeszcze…? 

Zjawa lekko się uśmiecha, poczym nie czekając na odpowiedź odchodzi. Chór zostaje, ale rozstępuje się na boki tworząc 2 ‘drużyny’: białych i czarnych. Czarni odwróceni tyłem od widowni, Biali-przodem (mają założone białe maski)

Służąca rozumie powagę sytuacji, truchta do osłupionej Anieli, która stoi tyłem do widowni na miejscu, gdzie przed chwilą była Zjawa. Dopiero, gdy podejdzie do niej Służąca obie odwracają się do widowni.

SCENA III
Służąca:

Czy pamięta panienka, co to była za gra?

Aniela:
Nie… Dawno już w nic nie grałam. Pogardliwie Przecież nie jestem już dzieckiem. Ale ty byłaś u nas odkąd pamiętam. Nigdy nie widziałaś jak bawię się z mamą?  

Służąca:

Nigdy nie wolno mi było przebywać z Panienką i Panienki mamą podczas Waszych zabaw.
Aniela:

Zastanawia się

A jaka była Twoja ulubiona gra? A nuż przez przypadek okaże się, że masz jako-taki gust…

Służąca:

Z lekkim rozrzewnieniem, uśmiecha się do siebie, wspomina, patrzy w reflektor z boku sceny

Pamiętam, że z mamą i siostrami zawsze grałam w gumę… Lubiłam też warcaby albo szachy… z Marią zawsze spierałam się, kto będzie ‘białymi’…

Aniela:

Zdenerwowana

Nie czas teraz na sentymentalne wywody! Nie potrzeba nam teraz wspominków i szlochów, ja chcę stąd wyjść! Więc rusz łaskawie głową, jeżeli wiesz w ogóle jak to się robi..!!
Służąca:
Spogląda przez chwilę na Anielę, nic nie mówi, odwraca się, zaczyna lepiej przypatrywać się figurom z Chóru, chwilę potem przystaje, wesoło mówi i szybciej chodzi, prawie truchta:

A grała kiedyś Panienka w szachy? Albo warcaby? Właściwie to chyba lepiej w warcaby, bo nie widzę tutaj królowej, gońca, konia…
Aniela:
Warcaby… Chyba tak… Coś mi świta. Myślisz, że Mamie chodziło o tę grę? 

Służąca:

Nie wiem, ale warto spróbować.

MUZYKA: ANVIL CHORUS – GLENN MILLER

Kiedy zaczyna grać muzyka jakby wszystkie różnice pomiędzy Służącą i Anielą znikały.
Obie postaci stają nagle jakby na baczność przodem do widowni, na środku sceny, zachowując odległość od siebie (ok. 2m), stoją w średnim rozkroku, zakasują rękawy, uśmiechają się. W 14. sekundzie muzyka nagle zatrzymuje się. Postaci patrzą na siebie. Równocześnie:
Aniela i Służąca: 

wskazując na siebie

Ja biorę białe.

Aniela
Zakłada ręce

Właśnie że ja.
Służąca
No ale chyba nie mamy grać ze sobą… Z tego, co mówiła Pani, mamy ‘walczyć’ o wyjście z tą krainą…Jak ona się w ogóle nazywa…?
Chór
Szukaj nazwy w swoim wnętrzu.
Służąca i Aniela odwracają się.

Służąca

Słucham?

Chór

Nazwy we wnętrzu swoim szukaj.

Aniela

Podchodzi do kilka kroków do Chóru

Chór

We wnętrzu swoim szukaj nazwy.

Aniela

Odwracając się, sądzi, że Chór jest ‘nieszkodliwy’, ignoruje go.

Nie mamy czasu na to. Musisz teraz pomyśleć, z kim zagramy w warcaby.
Służąca

Sądzę, że naszym przeciwnikiem będzie Kraina, Której Nazwę Nosimy w Swoim Wnętrzu…

Aniela

Niech Ci będzie, ale jeżeli się nie uda, tylko Ty za to odpowiadasz. Masz mnie bezpiecznie i szybko stąd wyciągnąć!

Znowu zaczyna grać muzyka ANVIL CHORUS (GLENN MILLER (od 14. sekundy). Obie postaci znowu zakasują rękawy, zaczynają przesuwać ‘pionki’. Mają mieć przy tym grymas wysiłku na twarzy, a pozycja ich ciała ma wskazywać na trudności ze zmienianiem pozycji figur.
Ruchy na przemiennie: raz białe (Aniela i Służąca), raz czarne (Kraina…-figury przesuwają się same). Każda strona robi około 3 ruchów. Jako ostatni ruch-Aniela i Służąca ‘zbijają’ postać z Chóru mającą na szyi medalion). Figura ściąga go z szyi i daje Anieli. Muzyka cichnie lub kończy się (utwór). Chór kieruje się (równo, miarowo, nie chaotycznie) na ‘trybuny’ z tyłu sceny. Stoi rzędami jeden wyżej od drugiego.
Chór
Miecz.

Szukaj w sobie.

Nic nie jest takie, jak się wydaje.

Rozwijaj myśli.

Rozważnie licz kroki.

Aniela

Ale to nie jest miecz…!

W złości

Nigdy stąd nie wyjdę!

Chór:

Miecz.

Coś, co daje siłę.

Coś, co jest otuchą.

Poczuciem bezpieczeństwa.

Służąca

Czy Panienki matka nie nosiła podobnego za życia?

Aniela

Przypatruje się, po chwili twarz jej się rozjaśnia uśmiechem

Ależ tak!

To naszyjnik mamy!

Chór

Miecz

Coś, co daje siłę.

Coś, co jest otuchą.

Poczuciem bezpieczeństwa

Miłością.

SCENA IV
MUZYKA: GAJANE – TANIEC Z SZABLAMI
Wchodzi na scenę (b. drobnymi kroczkami, w takt i rytm muzyki) drobna postać, kobieta, trzpiotka, finezyjnie ubrana, bardzo oryginalnie, najlepiej żeby miała jakąś ozdobę we włosach). Jest uśmiechnięta, wita się ze wszystkimi skinięciem głowy. Idzie (właściwie biegnie, truchta) na palcach, z rękami ugiętymi, dłońmi na wysokości ramion. Mówi miarowo, w takt cztery czwarte, z akcentem na 2. sylabę.
Aniela
Przepraszam! Mam już jeden miecz, czy możesz mi powiedzieć, gdzie znajdę następny?

Fauna
zdziwiona

Kochanie? Jaki miecz?
Służąca

Zjawa powiedziała nam, że wydostaniemy się stad, jeśli zdobędziemy 3 miecze.

Aniela

A ja bardzo się spieszę.

Fauna

Powiem Ci, lecz chodźmy w przód.

Aniela zdziwiona. Robi niepewne 3-4 kroki do przodu.

Fauna

Przeciwnie wręcz.

Więc chodźmy w tył.
Aniela idzie 3-4 kroki do tyłu.

Fana strofując, lecz ciągle z uśmiechem.

Przeciwnie wręcz.

Teoria stara jak świat.

Za każdy w przód krok

Robisz dwa w tył.

Za każdy w tył krok

Idziesz dwa w przód.

Więc chodźmy tak.

Fauna idzie jeden krok w przód, następnie cofa się o 2 w tył. Powtarza to jeszcze 1 raz, następnie zmienia miejsce swojego położenia o jakiej 3 m w bok, robi 1 krok w tył, potem 2 w przód. Zachęca do ‘spaceru’ Anielę i Służącą.

Aniela

Mówi tak samo jak Fauna, z akcentem na 2. sylabę.

Dlaczego lecz?

Sama sobie się dziwi. Nie wie, dlaczego tak mówi.

Służąca

Tak samo

Opowiesz nam?

Fauna

Klaszcze w dłonie 2 razy, kiwa głową z aprobatą. 

pokazuje
Redukcję przez.
Redukcję zrób.

Dwa w tył, raz w przód.

Raz w przód, dwa w tył.

Do przodu idąc

Kierujesz się w tył.

Pokazuje, tłumaczy

Więc chodźmy tam

Pokazuje do przodu, lecz idzie w tył

A teraz tu

Pokazuje do tyłu, lecz idzie w przód

Tu przód to tył

A tył to przód.

Do przodu idąc 

Kierujesz się w tył.

Aniela

Do służącej

Jak dziwne to…

Służąca

Lecz sens to ma…

Fauna

Do przodu idąc

Kierujesz się w tył!

Więc chodźmy w przód.Teraz wszystkie postaci (Fauna, Aniela, Służąca), pewne siebie i bez zająknienia idą do tyłu 3 kroki.
A teraz w tył.

wszystkie postaci idą do tyłu 3 kroki.

To drugi miecz, 
Fauna ‘okrągłym, miękkim’ ruchem podnosi rękę do góry. Z nakrycia głowy Fauna wyjmuje kluczyk i podaje Anieli. 

Szukajcie wciąż.
Posyła wszystkim ‘buziaczki’, po czym lekko, zwiewnie i rytmicznie wychodzi.
MUZYKA –GLENN MILLER – IN THE MOOD.
Fauna wychodzi, muzyka cichnie powoli. (nie trzeba się spieszyć)

SCENA V
Chór

To drugi miecz.

Szukajcie wciąż.

Do przodu idąc

Kierujesz się w tył.

Od tyłu mów

Rozumuj w przód.

Aniela

Tym razem co?

Służąca:

Okaże się.

Aniela

Mam miecze dwa…

Służąca
Więc jeszcze trzeci

Aniela

Ja chcę już iść.

Bo pociąg ucieknie mi..

Służąca

Nie mam jak 

Przyspieszyć ten czas

Chór

Niedługo już

Równy równym będzie

Dotąd poróżnieni

MUZYKA: HANS ZIMMER – TWO HORNPIPES (TORTURA) Z FILMU ‘PIRACI Z KARAIBÓW’
Wychodzą 2 postacie. Właściwie nie wychodzą, a pojawiają się na scenie robiąc akrobatyczne figury. Postacie to Trzpioty. Najlepiej parka. Podobni do siebie. Drobni.

Trzpiotka

Tu robisz co?

Trzpiot

Ty i, ty i?

Aniela  dziwi się
Ty i, ty i?! 

Służąca tłumaczy

I ty, i ty.
Aniela zrozumiawszy
I ja, i ty.

Służąca
Wydostać się chcemy stąd.

Aniela

Lecz jeszcze 3. miecz.

Trzpiot:

Pozostałe 2 a gdzie?

Trzpiotka

A gdzie pozostałe dwa?

Chór

Miecz

Coś, co daje siłę.

Coś, co jest otuchą.

Poczuciem bezpieczeństwa

Miłością.

Trzpiot

Aha

Trzpiotka

Ha-a.

Aniela

Gdzie 3. miecz?

Służąca

No właśnie, gdzie?

Trzpiot

Ja mówię jak?

Trzpiotka

Jak mówi on?

Chór

Na przody patrząc

Uwagę zwróć na tył

Tu tył to przód

A przód to tył.

Aniela

Ty przód

Ty tył.

Chór

Od przodu słysząc

Rozumuj na tył.

Trzpiotki kłaniają się, wychodzą, w takt muzyki. Zajmuje im to‘chwilę’.

MUZYKA – J. Strauss – On The Hunt.

SCENA VI
Aniela
Mamy trzeci miecz. 
Służąca 
To powinien być już koniec poszukiwań…

Aniela krzyczy w przestrzeń:
 Ja chcę stąd wyjść! Wypuśćcie mnie! Mam już 3 miecze… Nie chcę spóźnić się na pociąg… Do Służącej: To wszystko przez Ciebie! Znowu!

MUZYKA – Walc Kwiatów 
ŚWIATŁA – BIAŁE, JASNE, ZIMNE


Na scenie pojawiają się tańczące balet dwie tancerki. Ubrane w klasyczne kostiumy do baletu. Aniela i Służąca zadziwione. Z góry zjeżdża drążek. Na nim zawieszone na wieszakach dwie sukienki: jedna strojna, elegancka, modna, druga jak dla służby – zwykła, prosta, trochę zniszczona i poplamiona. Tancerki wręczają pierwszą sukienkę Służącej, a drugą-Anieli. Jeszcze chwilę tańczą, wychodzą. Muzyka cichnie, światło znowu kolorowe, pogodne.
Aniela zdenerwowana: 

Halo! To jakaś pomyłka! Podchodzi do Służącej: Oddaj ją! Wyrywa, wciska swoją. O, ładna nawet!

Chór

Nie.

Aniela dziwi się

Jak to nie? Jest w porządku! Całkiem niezła…przymierza

Chór

Nie dla Cię

Sukienka ta.

Aniela

Z drwiną

Jak to nie? Że niby dla niej? Haha…

MUZYKA – PIĄTA SYMFONIA BEETHOVENA C MINOR

ŚWIATŁA – BIAŁE, ZIMNE


Chór wychodzi z miejsc. Idąc ku przodowi. Aniela i Służąca cofają się (ku widowni). Chór ustawia się w szeroką szachownicę ( na szer. całej sceny). Następnie wychodzą (zachowując swój charakter, sposób chodzenia itp.):

· Z lewej – Fauna

· Z prawej – Trzpiot i Trzpiotka

· Z lewej – tancerki

· Z prawej – Zjawa

· Z lewej – (w kulminacyjnym momencie muzyki) Wchodzi Królowa Krainy ze Służbą. Ubrana jest ładnie, kolorowo, wyróżnia się, ale nie jest to strój krzykliwy. Dworzanie ubrani są też dobrze, w kolorach pastelowych. Królowa twarz ma łagodną, spokojną.
Dworzanie niosą dwa krzesła. Jedne bardzo strojne, drugie także, jednakże trochę mniej. Stawiają je na środku sceny. Królowa siada na to pierwsze.

Muzyka cichnie.

Królowa do Służącej 
Proszę, usiądź, panienko.

Aniela kieruje się do krzesła.

Królowa zdziwiona, troszkę zbulwersowana

Cóż za bezczelność!

Aniela zdezoriętowana.

Królowa do Służącej:

Proszę bardzo, siadaj.

Po Służącą wychodzi jeden z Dworzan, kłania się jej, bierze pod rękę i sadza ją na krześle.
Aniela
Bardzo zdenerwowana

Ale to pomyłka! To ja tu jestem panią, a ona tylko służącą! Było tak przez całe życie!

Królowa

No właśnie, teraz czas, żebyście obie wyszły na zero… Do Służącej, z uśmiechem. Ty przez całe swoje byłaś z godnością na społecznym dnie, teraz przez następne 36 lat będziesz wysoko urodzoną damą. Służąca niedowierza. Królowa do Anieli: Ty przez 17 lat byłaś wysoko urodzoną damą, więc teraz będziesz na społecznym dnie.
Aniela

Z nadzieją, lecz trochę zdenerwowana

Ale ja też miałam godność!

I 17 lat…? Jak ja to wytrzymam…?

Królowa

Ale pozbawiałaś jej innych.

Nie 17 lat, ale dotąd, aż zrozumiesz, że nie jesteś lepsza. Z przekąsem. W niektórych przypadkach trwa to całą wieczność…

Aniela

Ale…

Królowa

Z uśmiechem

Nie ma żadnego ale. Teraz to Ty będziesz na siebie pracować. Będziesz pracować na powrót do dawnego życia. Ale lepszego.

MUZYKA – J. S. Bach – SIMFONIA FROM CANTATA


Wszystkie(oprócz Anileli i Służącej) postacie wychodzą. Na scenie znowu stoi ławka i wisi z tyłu zegar. 
SCENA VII
MUZYKA – ODGŁOSY STACJI


Aniela i Służąca ciągle są zszokowane. Wreszcie Służąca podchodzi do rozkładu. Aniela chce krzyknąć:

Aniela

to wszystko przez Cie…!

Jednak dusi się w połowie słowa, nie może wypowiedzieć.

Skruszona. Rozumie swoje położenie.

Poczekajmy lepiej na następną kolej…

Koniec
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